
R O Z M A I T O Ś C I . 

Obrzędy i zwyczaje rolnicze w powiatach Kamienieckim, 
Płoskirowskim i Uszyckim (*). 

P 
1 my uprawie ziemi prócz spełnienia wiadomych agronomicznych 
prawideł: żeby orać głęboko i drobno, nic szczególnego nie zwraca 
uwagi, chyba tylko towarzysząca tej czynności wrzawa, nieustan­
nie objawiająca się w krzykach poganiaczów zmuszających bydło 
do pośpiechu. Ich śpiewy, śmiechy głośne, granie na fujarkach, 
1 dawanie pociągowym bydlętom, a szczególniej leniwym naj­
przeróżniejszych ale zawsze konceptowych przezwisk, pobudzają 
słuchaczów do ciągłego a głośnego rehotania. 

Siewbie towarzyszą zwyczaje mające za sobą powagę religij-
n %. W dniu przeznaczonym dla siewu, kiedy wszystkie przygo­
towania do tego w domu ukończone, gospodarz kładzie na wozy 
wiozące nasiona i brony, owinięty czystą chustą cały bochen chle­
ba, następnie siewaczów, nasiona, i narzędzia żegnając znakiem 
krzyża ś. kropi święconą wodą, używając zamiast kropidła, palmy 
Przyniesionej z kościoła w Kwietnia Niedzielę. Przybywszy na 
miejsce siewacz, rozściela na rolę ową chustę którą chleb owinięty, 
kładzie na niej przywieziony bochen, a wziąwszy na się siewnie 
to jest wór ćwierciowej miary napełniony już nasieniem, przeże­
gnawszy niwę i siebie przy wymówieniu słów „Boże pomahaj na 

(l) Opis ten otrzymaliśmy od Dr. Alexandra Kremera, jako odpo­
wiedź na zapytania Dra Wilhelma M»nnhard'a umieszczone w naszćm. pi­
śmie w T. IV zr. 1864. 1\ Ii. li. W. 
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szctaslywoho dołu." (1), rozpoczyna samo sianie; po skończeniu tej 
czynności znowu mówi: „Niechaj Boh rodyt na szczasttywoho do­
la" (2), zabiera położony na roli chleb, owija na nowo, aby nie 
tknięty zawieźć na powrót do domu i na tern kończy się czynność 
jego (8). Na nowiu księżyca nie sieje się, bo zboże ciągle będzie 
zielone i kwitnące, kwadra lsza więcej sprzyja posiewom a pełnia 
najwięcej: na ostatniej kwadrze wcale się nie sieje. Palma wyżej 
wspomniona, używa się także jak wprzódy, przy wysyłaniu pasie­
k i na toczek, w polu lub lesie, wypędzając pierwszy raz na wio­
snę na pastwisko bydło i owce, a nakoniec pędząc bydlęta do mia­
sta dla sprzedaży, bije się nią one, żeby nie powracały więcej. 

Kiedy po obsiewach wiosennych w k i lka tygodni zboża oz i ­
me i jarzyuue podniosą się w wysoką trawę, zaczynają kłosować, 
(dzieje się to około Zielonych Świąt), w te więc dnie świąteczne, 
duchowieństwo z parafianami wychodzą processyonalnie w pola, 
obchodzą zboża z czytaniem na wielu miejscach Ewangelii, a w prze-
chodzie swoim zgromadzeni idąc obok zboża chwytają żyto w gó­
rze pod kłosami ile się w garść zmieści i rosnące bez wyrywania 
zawiązują w węzły, aby się ziarno w kłosach wiązało, prócz tego, 
gdzie się w polach znajdują krzyże, na takowe wkładają, wianki 
uwite z żytnich kłosów; w owym czasie niektóre zboża wykłoso-
wane zaczynają kwitnąć, i w skutek wiatrów falować, wtedy więc 
mówią, że po zbożu w i l k i za baranami gonią. 

Następuje zbiór siana, a najprzód koszenie trawy, to się od­
bywa na gołe kosy bez zębów t. j . nie grabkami. Najprzyjemniej­
sza i najweselsza to jest robota w dnie pogodne w sianożęciach 
dąbrowuych a szczególniej, jeżeli jej towarzyszy pewien obrządek 
tak zwany frycówką czyli frycowaniem. Opiszmy go. Parobek 
pierwszy raz występujący publicznie w zgromadzeniu kosić, winien 
ten wstęp swój okupić, to jest uraczyć wszystkich kosarzów go­
rzałką. Biada mu jeżeli przez upór, skąpstwo, lub dla innych 
jakichby nie było przyczyn tego nie dopełni; do południa zostaje 

fi) Boże dopomóż na dolę szczęśliwego. 
(2) Niechaj Bóg rodzi (daje urodzaj) na dolę szczęśliwego. 
(8) W gubernii podolskiej obyczaj przy rozpoczynaniu siejby nie­

co odmienny. Wóz z nasieniem i bronami zaprzężony wraz z poganiaczem 
i siewaczem stojący na podwórzu domu, gospodarz obchodzi potrzykroć wko­
ło, kropiąc nasienie, sprzęty i ludzi wodą święconą, do czego używa trzech 
kłosów złożonych w kiść; następnie rozwiązuje wo.ek, wlewa weń resztę wody 
swi<Xonej i kistkę, a zawiązawszy na nowo kła Izie na worku chlób i sól i tak 
w pole wyprawia i siewaoz rzuca kistkę naprzód w skibę a następnie siejo. 
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Pod najczujniejszą strażą żeby się nie wymknął . W południe po 
zrobieniu należytych przygotowań, strzeżonego sadzają na ku-
8 z k ę (1), stojącą na ziemi ostrym końcem do gOry. a posadziwszy 
trzymają mocno nie bez naciskania ku dołowi; wtenczas zjawia 
8 I C mistrz ceremonii i obwołuje przybycie celebrującego jakiegoś 
arcykapłana, który w tejże chwili w towarzystwie innych podob­
nych mu, poprzedzany chorągwiami z różnej lekkiej odzieży za­
wieszonej na kosach, zbliżają się do kandydata, którego trzyma­
jący utrzymać już nie mogą, a więc powiększa się na ten cel siła 
zbrojna. Celebrujący ubrany jest od g łowy do nóg, a bardziej 
okręcony powrósłami z trawy, których końce w okrąg całego ciała 
zwisają; jest to coś nakształt jeża, na głowie czapka czy infuła, 
Jakiś niewidziany dziwoląg, w prawej ręce kadzielnica czyli try-
bularz t. j . końska głowa zawieszona na powrósłach a w tej mocno 
dymiąca głownia, w lewej ręce młotek k tó rym się kosa klepie. 
Zbliżywszy się do delikwenta, zaczyna mu kadzić chuśtając ka­
dzielnicą w ten sposób, żeby często zetknęła się nie szkodliwie jed­
nak z kolanami siedzącego, tak okadziwszy trzykrotnie w około, 
zbliża się do niego kadząc ciągle i podaje mu do całowania młotek; 
naturalnie że on go nie chce całować ale się wzdraga, wtedy arcy­
kapłan upomina go i reflektuje w tych słowach: „Nie bój się moje 
ziecię, n i e weźmie cię P . Bóg, ale djabeł." Następnie mistrz ce-

retnonii odbiera od niego młotek i kadzielnicę a na to miejsce po-
^aje inną kuszkę, napełnioną jakiemiś wszetecznościami (2) z mo-

n a . °ą w nich osełką, arcykapłan wziąwszy do ręki osełkę i umo-
C z ywszy ją, w tćm, co się w kiiszce znajduje przystępuje do właści-
vve>-?o pasowania na kosarza. Jeżeli kiedy, to natenczas, mocno 
Winowajcę trzymają. Teraz assystenci pozostałością w kuszce 
j^ydlą m u głowę a arcykapłan mrucząc coś pod nosem kreśli oseł-
: * P° twarzy i czole wiadome mu hieroglify , po skończeniu czego 

Po trzykrotuein jak wprzódy okadzeniu, arcykapłan wstępuje 
w.vkle u a kamień albo pień drzewa, ma stosowną do okoliczno-
' m o w c , dość śmiesznej i nieskromnej treści, przy wyliczaniu 

? 0 w i a z k ó w nowego kosarza na przyszłość; upomina go np. żeby 
C O s ząc u żyda, nie omijał brody i pejsów i t. d., którą skończywszy 

ora wraz z calem zgromadzeniem trzykrotnie Solrit! Sofoil! 

Cl) Kuszka, walec drewniany długości około pół łokcia, przez polo­
w a z jednego końca wydrążony, w którym u pasa nosi się woda 
i osełka do ostrzenia, zakończony ostrosłupem. 
UO Zwykle bcdlki różnego rodzaju rozrobione z wodą. 
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Solvit! i wtenczas neofitę puszczają wolnego. Takiej wagi jest 
ten obrządek, że zgromadzeni czas południowego pożywienia i od­
poczynku całkowity mu poświęcają odmówiwszy sobie jak jedne­
go tak drugiego. A w obu razach czyli kto prawo obywatelstwa 
między kosarzami nabył przez frycowanie, czyli przez okup, za­
wsze trzykrotnie woła się Solvit! 

Wkrótce po zbiorze siana następują żniwa. Zgromadzeni 
żeńcy przybywszy na niwę opasani powrósłami z Czarnobylu czyli 
bylicy (artemisia vulgaris) zerwanego w wigilią święta Św. Jana 
Chrzciciela w wieczór, rozpoczynają żęcie, kładąc pierwsze dwie 
garście użęte nakrzyż, po nażęciu pierwszego snopa carście te 
wraz z bylicą zawiązują w snopy pierwsze, i pewni że ich przy 
ciągiem chylauiu się po użyciu tego talizmanu w czasie żniwa 
krzyże boleć nie będą, postępują dalej w rozpoczętej robocie. P rzy 
pierwszych odwiedzinach, otaczają właściciela, otaczają go w okrąg 
sierpami, a kosarze kosami, składają powinszowania, że żniwa 
szczęśliwie doczekał, a z tego sens moralny, na traktament gorzał­
ka. P r z y dokończeniu żęcia ostatnią garść zboża zostawiają nie-
żętą, a na ostatnim snopie tarzają się wszyscy żeńcy. 

Teraz przystępują wśród śpiewów do robienia wianków z k ło ­
sów żytnich i pszennych osobno, które wkładają na głowy dwóch 
dziewek podścieliwszy pod one białe chusty; w czasie takowej 
czynności i pochodu do domu właściciela śpiewają ciągle jak na­
stępuje: 

Nasz Pan mołodeńki 
P iduym kiń woroneńki 
Wyichaw na nywońku 
W szczasływym hodynońku 
Dobrych żeńciw maje, 
Skoro z pola zbyraje. 
Nasusidskim polu 
Wsia pasznia w kąkolu. 
U naszoho Pana 
Pszenycia jak ława. 
Koneć żniwu koneć 
Nesem Panowy wiueć. 
Z dola do stodoły 
Z stodoły do komory. 
Z komory na nywu, 
W szczastlywu hodynu. 
Szczo nasz Pau tam dije? 
W stodoli zoloto wije. 
A Pani pidmitaje 

N asz pan młodziutki 
pod nim koń kary 
wyjechał na niweczkę 
w-szczęśliwą godzineczkę. 
Dobrych ma żeńców, 
prędko z pola zbiera. 
Na sąsiedniein polu 
wszystka pasza w kąkolu. 
U naszego pana 
pszenica jak ława. 
Koniec żniwu koniec 
niesiemy panu ^wieniec. 
Z pola do stodoły 
z stodoły do komory. 
Z komory na niwę 
w szczęśliwą godzinę. 
Co nasz pan tam robi? 
W stodole złoto wieje. 
A pani podmiata 
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Bo sio źeńciw spodiwaje. 
U naszoho Pana 
Zołotaja brama 
A sribnaja pryspa 
S i ł o ż e ń e z y k i w trysta. 
A nasza Pani pyszna 
Za tuj u bramu wysz ła , 
Kluczamy podzwany ła 
Bohu sio p o m o ł y ł a 
Szczo w polu obroby ła . 
Zhotowsia Pane k'piru (1). 
Prodaj korowu sir u 
I z kurczatamy kwoczku 
Postaw horiwki boczku. 
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bo się żeńców spodaiewa. 
U naszego pana 
złota jest bramą 
a srebrna przyśba 
us iadło żeńców trzysta. 
A nasza pani pyszna 
za tę bramę wysz ła , 
kluczami podzwoni ła 
do Boga się pomodl i ła 
(za to) że w polu obrobiła. 
Przygotuj się panie do uozty, 
sprzedaj s i w ą k r o w ę 
i z kurczętami kwoczkę , 
wystaw gorza łk i beczkę. 

Po przybyciu do domu właściciela, dziewki uwieńczone 
z pochylonemi g ł o w a m i sk ładają mu powinszowania: 

„Szczoby Pan doczekaw sijaty, Oby Pan doczekał s ię siać, 
oraty, orać, 

„ A my zbyraty." a my zbierać. 

W tej chwili gospodarz spiesznie zdejmuje wianki z g ł ó w 
° h u razem, a spiesznie dla tego, bo od prędkiego zdjęcia takowych, 
z a l e ż y prędkie za m ą ż pójście dziewek; po z łożeniu w i a n k ó w , daje 
Podarunki obu dziewkom i rozpoczyna się uczta. 

Dla zabezpieczenia pos iewów ozimych od zjawiającyoh s i ę 
w jesieni robaków, obsypuje s ię niwa naokoło sproszkowanym nie-
Saszonem wapnem. 

Żeby wróble szkody w zbożu na polu nie robi ły , na leży 
^ w i g i l i ą dnia B o ż e g o Narodzenia w wieczór z łowić wróbla, tego 
"Palić i sproszkowanego mieszać z nasionami. 

Przy rozsadzaniu f lanców kapusty, pierwszy flanc sadzi s i ę 
W f a z z g a ł ą z k ą zielonej pokrzywy, żeby u n i k n ą ć napaści gąs i en ic , 
P r °cz tego, osoba sadząca winna j e d n ą ręką trzymać s ię za g ł o w ę , 
zeby g ł o w y kapusty w y r o s ł y do takiej wie lkości jakiej jest trzy­
mana g ł o w a . 

Przy posiewie marchwi, pietruszki i innych okopowych ja-
5Ą przy rzuceniu pierwszej garści nasienia, na leży trzymać się 

Z a -tytkę, w zamiarze jak się m ó w i ł o wyżej o kapuście . 

[l) Pir, bal uczta. 

Tom iv, Pnidsiernlk 1867. 20 
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Zniwo oziminy odbywa się sierpami i snopy wiążą, się powró­
słami (przewiązłami) zaraz po nażęciu ilości na snop potrzebnej, 
ozimina mniejsza i rzadsza, tnie się kosami. 

Zboża jarzynne koszą się kosami mającemi przyrząd dre­
wniany z zębami, ułatwiający porządne układanie pokosów; w ra­
zie jednak, jeżeli te zboża są, bardzo bujne, żną się sierpami i na-
żęte snopy jeżeli zawierają wielką ilość trawy u spodu, nie wiążą 
się zaraz, lecz układają się na powrósłach podścielonych, do czasu 
wyschnięcia trawy, jak w z żętern zbożu t a k i w znajdującem się 
na pokosach, szczególnie przy zbiorze prosa używa się tego ukła­
dania na powrósłach co się zowie „żąć na pomieć." 

W dzień święta Maryi Magdaleny, chociaż nieobchodzony 
uroczyście dawniej, teraz nic się nie robi, bo w ten dzień cholera 
w tym zakącie się pojawiła. 

Konopie i len w wodzie nie mogą moknąć w dzień święta 
Narodzenia N . Maryi Panny 8go Września, bo jeżeli z takich włó­
kien utkane będzie płótno, ten kto niem będzie odziany niezawo­
dnie utonie. 

Kapusty w dzień ścięcia św. Jana ścinać nie można, bo 
z miejsca cięcia krew popłynie. 
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